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Nauka z Ewangelii św. 
na Niedzielę XXII. po Świątkach. 


Słowa tej Ewangielii są: Onego czasu radzili się 
Faryzeuszowie między sobą, jakoby Jezusa pochwycili 
w mowie. I posłali Mu uczniów swoich z Herodyanami, 
mówiąc: Nauczycielu, wiemy, iżeś jest prawdziwy 
i drogi Bożej w prawdzie iauczasz, a nie dbasz na ni- 
kogo, albowiem nie oglądasz się na osobę ludzką. Po- 
wiedaże nam tedy, co ci się zdaje, czy się godzi dawać 
czynsz cesarzowi, czyli nie? A Jezus, poznawszy złość 
ich, rzekł: co mię kusicie obłudnicy? pokażcie mi mo- 
netę czynszową, A óni przynieśli mu grosz. I rzekł im 
Jezus: czyj jest ten obraz i napis? Raekli mu cesarski. 
Tedy rzekł im: oddajcie tedy co jest cesarskiego cesa- 
raowi a co jest bożego Bogu. 

Ażeby zrozumieć, w jaki to sposób chcieli Fa- 
ryzeusze Pana Jezusa pochwycić w mowie, trzeba 
wiedzieć, że żydzi wówczas, gdy Pan Jezus żył na 
ziemi, nie byli narodem niezawisłym, ale byli podbici 
przez Rzymian i starosta cesarza rzymskiego mieszkał 
w ziemi żydowskiej i rządził nią. Żydzi niechętnie 
znosili to panowanie Rzymian. Otóż Faryzeusze, chcąc 
Panu Jezusowi zaszkodzić, zapytali go: Czy się godzi 
dawać czynsz t. j. podatek cesarzowi (rozumie się 
rzymskiemu) czyli nie? Myśleli sobie przytem tak: 
jeżeli powie, że trzeba dawać podatek cesarzowi, to 
powiemy ludowi, że on nie jest miłośnikiem ludu 
żydowskiego, tylko sprzyja Rzymianom, że on nie 
jest Messyaszem. chociaż się nim mieni, bo Messyasz 


ma nas uwolnić z pod obcego panowania i uczynić 
narodem wielkim i potężnym (tak żydzi ogólnie są- 
dzili), a ten trzyma z Rzymianami. Jeżeli zaś powie, 
że nie należy oddawać podatku cesarzowi, to jeszcze 
lepiej: oskarżymy go przed rządem cesarskim jako 
buntownika ludu. Na każdy sposób go zohydzimy, 
albo przed ludem albo przed rządem. — Pan Jezus, 
mądrość najwyższa, nie dał się, jak widzimy z Ewan- 
gelii, pochwycić w mowie: dał im odpowiedż, która 
mieści w sobie głęboką naukę, a żadnej skargi przed- 
miotem być nie mogła. Ale poznajemy z tego zda- 
rzenia całą obłudę Faryzeuszów. Udawali, że się chcą 
pouczyć od Pana Jezusa — jak oni Mu to pod- 
chlebiali, istne szczwane lisy, mówiąc: Nauczycielu, 
wiemy, iżeś jest prawdziwy i drogi Bożej w prawdzie 
nauczasz, a nie dbasz na nikogo, albowiem mie oglądasz 
się na osobę ludaką; — a tymczasem chcieli go zgu- 
bić. I teraz znajdą się ludzie, którzy w oczy schle- 
biają, póki im kogo trzeba, a temuż samemu szkodzą, 
gdy im go już nie trzeba. Ale wy, kochani czytel- 
nicy, wystrzegajcie się wszelkiej obłudy i wszelkiego 
fałszu, chodźcie drogą prostą, postępujcie sobie 
z ludźmi szczerze i otwarcie i uczciwie, bo Pismo 
św. mówiąc o niebie, mówi: ma dworze każdy, który 
miłuje i który czyni kłamstwo, to znaczy, nie wnijdzie 
do nieba, kto miłuje i czyni kłamstwo, kto postępuje 
sobie fałszywie i obłudnie, kto jak to mówią narabia 
krytym sztychem. 

Oddajcie co jest cesarskiego cesarzowi, a co jest 
bożego Bogu, rzekł Pan Jezus. W tych słowach 


mamy najprzód naukę, żeśmy powinni oddawać lu- 
dziom, co im się od nas należy, — a więc, jak 
mów: św. Paweł: komu podatek, podatek, — komu 
cło. cło, — komu bojaźń, bojaźń, — komu cześć, cześć, 
— żeśmy powinni zwierzchność szanować, jak nas 
także przez św. Pawła Duch Boży naucza mówiąc: 
wszelako dusza niechaj będzie poddana wyższym zwierzch- 
nościom, albowiem niemasz zwierzchności jeno od Boga, 
a które są od Boga ustanowione. Przeto kto się sprzeciwia 
gwierzchności, sprzeciwia się postanowieniu bożemu, 
a którzy się sprzeciwiają, ci potępienia sobie nabywają. 
Mamy także w tych słowach naukę, ześmy powinni 
oddawać Bogu, co mu jesteśmy winni. A cóż Bogu 
jesteśmy winni? Ach, wszystko, czem jesteśmy i co 
posiadamy. Jako na monecie wycisnięty jest obraz 
monarchy, tak dusza wasza nosi na sobie obraz 
Boży, bo Pan Bóg stworzył człowieka na wyobrażenie 
i podobieństwo swoje. Nie kalajmyż przez grzechy 
tego obrazu Bożego wyrytego na duszy naszej i sta- 
rajmy się, by dusza nasza nie chybiła celu swego, 
którym jest wieczne połączenie się z Bogiem. 

Ks. K. F. z Tarnowca. 


Z lustracyi Kółek rolniczych 
odbytej w r. 1885 w powiecie Nowosądeckim 
PRZEZ P. JÓZEFA ] ROJANA. 
(Ciąg dalszy). 

Za to gnojówkę znalazł tutaj pan Lustrator w lepszym 
porządku jak gdzieindziej, a mianowicie o tyle, że miejsce 
pod takowe jest podebrane, a przytem więcej oddalone od 
bezpośrednich ścieków deszczowej wody z dachu, przez co 
też i nawóz złożony tu, jest mniej pozbawiony swej natural- 
nej żyzności. 

Co do uprawy, to p. Lustrator powiada: że główną jej 
wadą jest to, że żyto ozime po kartoflach przychodzi, wskutek 
czego jako późno siane i na roli choć uprawnej, ale nie 
odleżałej, czego ono wymaga, zwykle się nie udaje. Między 
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innemi u niektórych tu gospodarzy, takie następstwo w pło- 
dach rolnych jest zachowywane: 1) kartofle na nowym na- 
wozie; 2) żyto; 3) jęczmień; 4) koniczyna ; 5) jęczmień ; 
6) owies; 7) ugor. 

Pan Lustrator wskazał niekorzyści takiego następstwa 
płodów po sobie i radził im, aby w tym roku przynajmniej 
tę zmianę przeprowadzili, żeby kartofliska zostawili pod jęcz- 
mień, który właśnie po nich jest najwłaściwszem zbożem, 
a za to na koniczyniskach i ugorach zasiali żyto, a w części 
pól lepszych po podgnojeniu, pszenicę. Na dalsze zaś lata 
p. lustrator zalecał następne zmianowanie: 1) Żyto na nawie- 
zionym ugorze. 2) Kartofle. 3) Jęczmień z koniczyną. 4) Ko- 
niczyna. 5) Ozimina na pół nawozie lub też na kościach, 
które tutejsi gospodarze już znają i po części nawet używają 
na nawóz. 6) Owies. 7) Ugor. 

Kółko w Krasnem chwali p. Lustrator, ponieważ cho- 
ciaż jeszcze nie bardzo liczne, jednak jego członkowie są 
chętni i dobrze rozumiejący korzyści wspólnych usiłowań 
w celu podniesienia gospodarstwa, w czem też znajdują bar- 
dzo życzliwe poparcie w osobie właściciela dóbr p. Kwie- 
cińskiego, który jest tu przewodniczacym Kółka. 

Kółko w Piwnicznej. Budynki mieszkalne znalazł pan 
Lustrator dość porządnie utrzymane, ale za to z budynków go- 
spodarskich, szczególniej stajnie wadliwie urządzone, gdyż niskie, 
ciemne, bez przewietrzników. Gnojownie czyli gnojarnie pozo- 
stawiają tu również wiele do życzenia, co niekorzystnie wpływa 
na urodzaje, a przez to na cały dobrobyt gospodarza. Pan 
Lustrator zwracał tu uwagę członków Kółka na użytecznoś 
kompostów, dla których przysposobienia sobie tak tutaj 
jak i we wszystkich naszych miasteczkach bardzo wiele 
i łatwo dałoby się przysposobić różnych materyałów. Ile to 
bowiem wszędzie w miasteczkach jest wszelkiego rodzaju 
nieczystości, z któremi obywatele miejscy nie wiedzą co robić, 
uby ich się tylko pozbyć można, tymczasem gdyby gdzie na 
uboczu zostały złożone na kupę i tu przegniły, wydałyby 
wyborne użyznienie dla gruntów. Byłyby więc i miasta czy- 
ściejsze i gospodarze zamożniejsi, czyli mniej powodów do 
wywiązywania się różnych chorób i mniej biedy wśród lud- 
ności rolniczej. 

Co się tyczy krów, to takowe są także z miejscowej 
krajowej rasy bydła, tak samo jak i w innych kółkach, z tą 
jedynie różnicą, iż są znacznie mniejsze, a patrząc na nie 


W ZAPASACH z POHAŃCAMI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
PRZEZ F- ZORYANA. 
(Ciąg dalszy). 

Wtem doszła do Rudki wiadomość, że król na Węgrzech 
wojowanie skończywszy, do Polski powraca. Drogę obrał 
najbliższą na Lubowlę. Nie lekka to była przeprawa, w zimie 
pomiędzy ogromne góry i lasy, ale innej dogodniejszej nie 
było. Mówiono nawet, że król z Lubowli przybędzie do 
Stryja, gdzie dano panu Wyszyńskiemu rozkaz naprawiania 
budynków i przygotowanie zamku, na przybycie królewskie. 

Wiadomość ta ucieszyła bardzo panią Grabkowską 
i jej syna, bo spodziewano się, że ojciec przybędzie z królem 
tą drogą, jako najbliszą. Oczekiwano wieści pewniejszych 
i miano jə wkrótce 

Król stanął 13 grudnia, w Lubowli, a już 15go był 
w Starym Sączu, gdzie go królowa czekała. 

Jak skoro tylko o tem dowiedziano się w Rudce, Stefan 
chcąc siebie i Matkę zaspokoić, wyjechał naprzeciw ojca. 

Przy królu ojca nie znalazł. Musiał więc być jeszcze 
z wojskiem, które zdążało wolniej. Stefan pędził do cho- 
rągwi, pod którą ojciec służył, lecz i tu go nie znalazł. 


Wiadomość której mu udzielono, była smutna. W jednej 
z bitew, pan Michał gdzieś zginął. Zapewne poległ na polu 
chwały, chociaż nikt nie mógł powiedzieć, ażeby widział 
jego zwłoki. 

Ale nie dziwne to było. W pośród ciągłych bojów 
z Turkami ginęło wielu, na placu trupów nie można było 
doliczyć, a i grzebać ich nie było czasu nieraz, gdy przyszło 
gonić wroga. Dlatego też zapewne, nie spostrzeżono śmierci 
pana Michała. 

Stefan rozpytywał kto obok ojca walezył, z kim stał 
w szeregu, ale z tych których pamiętano, nikogo nie było, 
większa część poginęła. O jednym tylko wiedziano, a tym 
był niejaki pan Walenty Szczodrzycki, obywatel aż gdzieś 
z Podola. Tego ciężko raniono w jednej z bitew i teraz pe- 
wno gdzieś się leczy z ran. Nikt wszakże nie wiedział na 
pewno gdzieby był. On mógłby najlepiej powiedzieć, co się 
stało z panem Michałem, bo polubili się ze sobą bardzo 
i zawsze tuż obok siebie byli, czy to w drodze. czy w boju. 

Trudno go było szukać. 

Stefan popędził znów za królem, sądząc, że może tam 
się czegoś dowie o ojcu; może tam będzie kto, coby go był 
widział. 

Ale wszystkie wypytywani» były daremne. 


zdaje się, że skarżą się, że nie mając należytego pożywienia, 
nie mogą też i odpowiedniego pożytku przynosić. Możeż być 
inaczej, skoro bydło tutaj jest ograniczone w zimię do żywie- 
nia słomą, a w lecie do chodzenia na lichem pagórkowatem 
pastwisku, powstałem po wycięciu lasu, na którem ledwie 
mech rośnie. Pastwisko to jednak dałoby się poprawić, gdyby 
gmina na niem zaprowadziła, jak wyżej mówiliśmy, przera- 
bianiem wszelkich nieczystości miejskich na kompost, którym 
wczas z wiosny możnaby co rok część jego znawozić, I nie 
w jednem to miasteczku w podobny sposób dałoby się prze- 
prowadzić poprawę wspólnego pastwiska, eo bardzoby się 
przyczyniło do podniesienia ludności rolniczej. 

Ozimina tu w skutek ciężkich zim rzadko się ndaje, ztąd 
też przeważnie jarzyny bywają siane. Grunta są górzyste, 
a gdy należące do każdego gospodarza ciągną się zwykle 
wązkim pasem bardzo daleko, io już z tego samego powodu 
gospodarstwo na nich musi być trudne do powodzenia. Pło- 
'dozmianu w podobnych warunkach nie może być, to też 
gospodarze uprawiają zwykle jako tako bliższe domu części 
swych pól, a na dalszych obsiewają rok rocznie albo owsem, 
albo pozostawiają ugorem, nie mogąc tych ostatnich nawet 
dla braku dostępu używać na pastwisko. W podobnem poło- 
żeniu komasacja jest najniezbędniejszą i ona to właśnie po- 
winna być owym pierwszym krokiem, od którego należałoby 
rozpocząć ulepszanie w tutejszem gospodarstwie. 

Koniczyny ledwie po trosze a i to nie wszyscy jeszcze 
gospodarze tu zasiewają, ztąd nie ma lepszej paszy dla inwen- 
tarza, a następstwem znowu tego jakże może być co innego 
tylko niskie dochody z rolnictwa. Pan Lustrator zalecał słu- 
sznie tytejszym gospodarzom, aby te dalsze swe pola dla 
ułatwienia wywózki użyzniali kościami, które tu już używają 
w okolicy. Istotnie pożytek byłby z tego wielki, gdyby tylko 
posłuchano tej dobrej rady. 

Kółko rolnicze w Zagoszynie. Pan Lustrator zaczął 
od zwiedzenia tutejszych gospodarstw, jak u Jana Myjaka, 
i u innych. Budynki mieszkalne w części tu dymne, jednak 
przynajmniej o tyle juz postęp okazują, że już w wielu do- 
mach chociaż jedna izba jest wolna od dymu. Stajnie tak 
jak mniej więcej w całej okolicy: ciasne, ciemne i niskie, 
pobyt w nich więc musi być niezdrowym dla inwentarza. 
Gnojowiska nie lepiej też jak gdzieindziej urządzone, a ztąd 
i mały dochód z gospodarstwa, 
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Z inwentarza konie najlepiej się jeszcze przedstawiają. 
ponieważ o ich dobre utrzymanie rolnicy tutejsi najwięcej 
się starają. 

Gospodarzy jednak należących do Kółka chwali pan 
Lustrator, powiadając że oni pojmują zadanie swoje i dla tego 
też ich Kółko, poczytuje za najlepsze w całym Nowosądeckim 
powiecie, gdyż najwięcej z nich postąpiło, a co jest też po 
części wielką zasługą przewodniczącego p. Adama Czarnka, 

Kółko w Tyliezu. W towarzystwie 12 członków Kółka 
wraz z przewodniczącym, szanownym księdzem Antonim 
Bryndzą, p. Lustrator zwiedzał tutejsze gospodarstwa, w któ- 
rych budynki gospodarskie, a szezególniej stajnie znalazł 
w stanie pozostawiającym wiele do Życzenia jeszcze. 

Bydło użytkowe stanowią tutaj krowy mleczne z ga- 
tunku miejscowego, odpowiedniego wprawdzie dla tej okolicy 
górskiej, chociaż skarłowaciałego skutkiem skąpej paszy, i nie 
dość starannego z niem obchodzenia się. Buhaj tutejszy jest 
lichy i potrzebnym byłby lepszy, ale jednocześnie dopiero 
z zaprowadzeniem lepszego krów Żywienia. Obecnie więc 
bydło tutejsze prawie nie przynosi swym właścicielom po- 
żytku. ponieważ krowy nawet zaraz po ocieleniu nie wydają 
tyle mleka, aby chociaż już tylko własne cielęta mogły na- 
leżycie wyżywić, skutkiem więc tego można powiedzieć, że 
tu się trzyma bydło tyłko dla pozyskania lichego nawozu. 

Gospodarze tutejsi stosunkowo za wiele przytem jeszcze 
utrzymują bydła w stosunku do ilości paszy, jaką zebrać mogą. 
Wprawdzie jest to tu taki zwyczaj, ale szkodliwy, tem więcej 
że w tej górskiej okolicy nie można wiele sztuk wyżywić. 
Jestto wada dośc powszechna zresztą u polskich gospodarzy, 
co nietylko bydle, ale i w gruncie spostrzedz można. Każdy 
się bowiem stara, żeby mieć jak najwięcej morgów ziemi, za- 
miast na mniejszej jej ilości poprzestać, ale za to dążyć ca- 
łemi siłami, aby każdy posiadany mórg choćby dwa razy 
tyle wydawał, ile dziś z niego zbieramy. Toż samo jest 
i w chowie bydła, co jednak w żaden sposób pożytku przy- 
nieść nie może. Trudno to jednak przekonać tam rolników, 
gdzie zagnieździł się ten zwyczaj trzymania za wiele bydła, 
że znacznie mieć można więcej mleka i nawozu z dwóch 
krów dobrze żywionych, jak z czterech głodzonych z powodu 
niedostatecznych zapasów paszy. 

Pan Lustrator powiada: że ponieważ gospodarstwa tutej- 
sze posiadają wiele gruntów daleko położonych, które skut- 


Król dowiedziawszy się o jakimś młodzieńcu, który po- 
szukiwał ojca, kazał go do siebie przywołać. Jakże się zdzi- 
wił, ujrzawszy Stefana Grabkowskiego, którego był zapamiętał 
z pod Wiednia. a 

— Nieszczęście ci się stało. 

— Ojca nie mogę odnaleźć, towarzysze mówią, ze zgi- 
nął, ale nikt go na placu nie widział. Jego najbliżsi pogi- 
nęli także; nikogo się dopytać nie mogę. 

— A może go bisurmani pojmali ? 

Stefanowi na myśl to nie przyszło. Zaczynał mieć na- 
dzieję, że ojciec Żyje. 

— Pójdę choćby na koniec świata, a odszukać go mu- 


szę, jeśli żyw jest — zawołał. 
— (Chwali się taką poczciwą miłość synowską — rzekł 
król — ale przedsięwzięcie twoje trudne; pomiędzy Turkami 


rady sobie nie dasz, a głowę stracić łatwo. 

— A choćby i tak się stało, miłościwy panie, toż obo- 
wiązkiem dziecka jest ratować Rodzica w potrzebie a czyż 
może być większa niedola, jak jasyr u bisurmanów? 

Król patrzał z zadowoleniem na zacnego rycerza. 

— Trzeba się jeszcze rozpytywać, może kto widział 
Ojca i coś pewniejszego powie. 

Mówiono mi, że pan Walenty Szczodrzycki z Podola, 


był najbliższym towarzyszem mego ojca, ale nie wiem gdzie 
go szukać. 

— Czekaj tu u mnie, każę się dowiedzieć o Szezodrzy- 
ckiego, potem do niego pojedziesz. ` 

Istotnie już na drugi dzień powiedziano Stefanowi, gdzie 
była i jak się nazywała wies pana Śzczodrzyckiego. Zaraz 
tedy pospieszył na Podole, choć kraju nie znał, bo nigdy 
tędy nie jeździł, Matce znać nie dawał, nie chcąc jej smucić, 
a może miał nadzieję, że wróci do niej z pewniejszą wia- 
domością. 

Pana Szczodrzyckiego w domu nie zastał; jeszcze nie 
był z wyprawy powrócił, a rodzina już niespokojną o niego 
była. Od Stefana dowiedzieli się, że pan Walenty żyje, ale 
pewno dla ran gdzie w drodze pozostał. 

Nieznajomego gościa, dowiedziawszy się po co tu przy- 
był, zatrzymano. On też rad czekał na powrót pana Szczo- 
drzyckiego, chcąc się koniecznie z nim widzieć. 

Czekał dość długo. Wreszcie ujrzał tego, który miał mu 
udzielić tak ważnej wiadomości o ojcu. 

Pan Walenty był to człowiek w sile wieku, teraz tylko 
bardzo trudami znękany. Powitał gościa uprzejmie, przypo- 
mniał go sobie z owych czasów, kiedy w obozie mówiono 
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kiem tego oddalenia, nie dadza się inaczej spożytkować jak 
tylko na pastwisko, przeto radził zmniejszyć ilość krów, aby 
je lepiej wyżywić można, a obok tego rozszerzyć chów owiee, 
które w tej okolicy płacą dobrze na jesień na rzeź. Do tego 
możemy dodać: że należałoby się starać o podniesienie w Ga- 
licyi dość zaniedbanego, w ogóle mówiąc, chowu owiec, które 
zwłaszcza mniejszym czyli włościańskim gospodarzom, dużo 
by mogły pożytku przysporzyć. Staraćby się trzeba nie 
tyle o posiadanie cieńkowełnistych owiec, dobrych dla du- 
żych gospodarstw, ale o gatunek wytrwały, silnej natury. 
a przedewszystkiem na rzeź przydatny, który właśnie teraz 
jest poszukiwany i dobrze popłacający, przytem do chowu 
w mniejszych gospodarstwach właśnie najodpowiedniejszym. 
Gdzie są pastwiska suche, niedostatecznie żywiace bydło, tam 
jeszcze na nich owce utrzymać się mogą. Na jesieni wyzna- 
czone sztuki narzeź przedane będąc, zmniejszają przez to po- 
trzebę zimowej paszy, co też jest wielce dogodnem. Gnój 
owczy przytem, jak wiadomo, bardzo jest dobry na pola, 
o czem teź pamiętać należy. 

Z nawozem gospodarze w Tyliczu dość starannie się 
obchodzą, zbierając skrzętnie nawet błoto z ulie i z dróg 
i na gnojowisko składając, aby przez to mieć więcej użyznie- 
nia dla pól swoich. Zmusza ich do tego brak słomy, gdyż 
z powodu za nadto wysokiego położenia, już tu wcale ozi- 
miny nie sieją, a z jarzyn zaledwie tyle mają słomy, iż ta 
im z wielką oszczędnością ledwie że wystarcza na wyżywie 
nie posiadanego inwentarza. Na ściółkę pod bydło używają 
mchu i liści z lasów. 

Uprawiają tu tylko jarzyny, jakoto : jare żyto, jęczmień, 
owies, len, a przytem i kartofle. Na gruntach tutejszych jako 
jednak obfitujących w wapno, możnaby uprawiać różne ro- 
śliny pastewne, między innemi koniczynę, której kępki dzikie 
bardzo bujnie rosnące, napotkać tu można. 

Grunta daleko się ciągną, dlatego też p. Lustrator radzi, 
aby je na dwie części podzielić, to jest dalsze używać prze- 
ważnie jako pastwiska, co lat dwa orane i zasiewane owsem 
z trawami. Na drugiej zaś połowie to jest bliżej domu poło- 
żonej, gdzie z nawozami dojechać mogą, powinni się starać 
powoli przeprowadzić następny płodozmian: 1) Jare żyto na 
nawozie. 2) Kartofle. 8) Jęczmień. 4) Koniczyna. 5) Jare 
żyto na pół nawozu. 6) Mieszanka pastewna n. p. złożona 
z owsa, grochu, wyki, jęczmienia, któraby się spasła na 
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zielono lub ususzyła na siano. 7) Owies. 8) Ugor, — lubo 
sądzimy, że w tym płodozmianie z samych jarzyn złożonym, 
dałby się ugor nieraz jak najlepiej opuścić, starając się 
wprost ściernisko po owsie dobrze uprawić przed zimą pod 
wiosenny zasiew jarego żyta. 

N» drugiej połowie czyli na gruntach odleglejszych, 
odpowiedniejszych na pastwisko, p. Lustrator zalecał: 1) Owies 
z białą koniczyną i trawami jak grzebienicą i miodunką. 
2) Pastwisko przez dwa lub trzy lata, poczem znowu by 
przychodził owies z trawami, i t. d. Koniczyna biała uda- 
łaby się tutaj jak najlepiej, ponieważ z natury pięknie dziko 
rośnie i to prawie wszędzie. 

Łąki w wąwozach po oad potokami górskiemi są liche, 
kwaśne, mchem, sitowie i złemi trawami porosłe, a przez 
to wymagające koniecznie sztucznego odpowiedniego polep- 
szenia, jak przez osuszenie, posiew traw lepszych itd. 

Co do samego Kółka w Tyliczu, to dzięki staraniom 
miejscowego proboszcza, ks. Antoniego Bryndy, dosyć już pq- 
stąpiło w swem rozwinięciu. 

Kółko rolnicze w Chomranieach. Zwiedzanie gospo- 
darstwa rozpoczęło się od obejrzenia należącego do szanow- 
nego ks. Ropskiego, ze znajomością rzeczy prowadzonego 
odpowiednio do obecnego postępu, przyczem pan Lustrator 
na tym przykładzie opierając się, wyjaśniał różne przedmiota 
tyczące się rolnictwa. Mówił też o sposobie przyrządzania 
kompostów i ich użycie na pola, a przytem o kościach, któ- 
remi w tej okolicy włościanie poczynają już z dobrym skut- 
kiem nawozić pod swe plony i jest nadzieja, że się to użycie 
tutaj upowszechni w niedługim czasie jeszcze więcej. 

W Łącku miało się też odbyć posiedzenie Kółka rol- 
niczego, lecz prócz przewodniczącego i jego zastępcy, żaden 
więcej z członków nie przybył na zgromadzenie, a nieobee- 
nością tą swoją gospodarze w Łącku dowiedli obojętności nie 
przynoszącej im zaszczytu. Członkowie sąsiednich Kółek do- 
wiedziaw szy się o tem, bardzo się śmiali z tego popisania się 
gospodarzy Łąckich, które ich przed całym krajem na po- 
śmiewisko wystawi. 


Sprawy krajowe. 


Sejmowi, który się niebawem zbierze, ma być przedło- 
żone zamknięcie rachunków funduszu kraj. za rok 1888. Z zam- 


o młodym wojaku, nagrodzonym przez króla, ale o panu Mi- 
chale pewnej wieści nie miał. 

— Zdaje mi się — mówił -— że nie zginął. Byłbym 
to nawet w zgiełku wojennym spostrzegł. 

Ani chybi, wzięli go do niewoli, bo mi nagle gdzieś 
zniknął z oczu, a w tejże samej chwili dostałem srogie cięcie 
i ledwo z duszą wyszedłem z tej przygody. 

Stefanowi łzy się puściły z oczu. 

Płakał długo i nie wstydził się tych łez, wylanych 
z żalu nad dolą ojca, choć to niby wojakowi nie przystało 
płakać. 

— Ha! — rzekł — niech się dzieje wola Boga, pójdę 
ojca szukać. 

— ŻZastanówże się młodzieńcze, na co się narażasz ? 
Kraju nie znasz, teraz Turcy na nas wściekli, jak gdzie 
tylko Polaka ujrzą, ani chybi głowę mu zdejmą z karku i na 
palu obwozić będą na pokaz, że i oni nas biją. 

— Mogęż ojea zostawić w niedoli? — pytał Stefan. 

— Król jegomość ujmie się za jeńcami wykupi ich, 
albo odbierze w zamian za tych, których im pobrał, a ma 
ich niemało. 

— Długo na to czekać! 

— Król na cię był łaskaw, pójdź do niego, opowiedz 


mu swą niedolę, a pewno pomoże, chociaż to nie rychło się 
stanie. Ledwo wojna skończona; trochę wody popłynie zanim 
wyszlą posłów do Stambułu i zaczną traktować o wymianę 
jeńców. 

— Pójdę, będę prosił, a nie pomoże nie król miłościwy, 
to powędruję sam. Mam w domu garść złota, com go zdo- 
był pod Wiedniem, wezmę, a może się da wykupić mego 
nieszczęśliwego Rodzice. 

Pan Walenty uściskał zacnego młodzieńca. 


— Bodaj takich synów wielu bywało ! 

Chciał jeszcze dłnżej Stefana u siebie zatrzymać, ale 
temu pilno było bardzo. Siadł więc na koń i spieszył po raz 
wtóry do króla, 

Król Sobieski przyjął go łaskawie, wysłuchał prośby 
o wstawiennictwo, ale na teraz nie mógł jeszcze nie uczynić. 
Trzeba było czekać, zanim się Porta zgodzi na wymianę 
jeńców. 

— Jedź do domu spokojny, nie zapomnę twej sprawy. 
Mili mi jesteście tyi twój Ojciec, bo takich rycerzy i zacnych 
obywateli nie wielu jest. 

— Dziękuję waszej miłości za te słowa dobroci i po- 
ciechy, ale mnie pilno, a tam w domu czeka matka strapiona... 
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knięcia tego okaznje się, że dodatków krajowych wpłynęło 
do skarbu krajowego w r. 1883 o 262.102 zł. mniej, niż ocze- 
kiwano, a mianowicie preliminowano 2,770.200 zł., otrzymano 
tylko 2,508.098 zł. Brak ten stąd pochodzi, że w budżecie 
krajowym na rok 1883 obliczono, iż kraj płaci podatków 
10,260.000 zł. a od tego dodatki tyle przynieść powinny. 
Już w budżecie na r. 1884 zmniejszono tę sumę na 9,740.000 zł. 
a w budżecie na r 1885 na 9,600.00 zł. Dalszym powodem 
niedoboru jest to, iż umieszezono wiele reklamacyi prze- 
ciwko wymiarowi podatku gruntowego według nowej ustawy. 
Wreszcie i kięski elementarne przyczyniły się do niepo- 
myślnego wyniku. 

Egzekucya gmin. Dotychczas sądy były obowiązane, 
w razie podjęcia egzekucyi przeciw jakiej gminie, zawiadomić 
o tem władze autonomiczne, które winny czuwać nad gospo- 
darstwem gminnem. Teraz minister sprawiedliwości wydał 
rozporządzenie, aby sądy zawiadomiły władze autonomiczne 
nie wtedy dopiero, kiedy już egzekucya grozi, ale zaraz jak 
tylko wniesioną jest skarga cywilna przeciw gminie. To samo 
dotyczy stron przeciw powiatom. Jest to bardzo rozumne roz- 
porządzenie, bo wszędzie, a zwłaszcza u nas gminy potrze- 
bują opieki w sprawach procesowych, a kiedy egzekucya nad 
głową, najlepszy opiekun mało już pomódz może. 

Wybory gminne. Według orzeczenia Trybunału admi- 
nistracyjnego (27 grudnia 1884 l. 2.948) nieprawne wzbro- 
nienie wyborcom przystępu do sali wyborczej, a więe prze- 
szkodzenie in w swobodnem wykonaniu prawa wybierania 
w czasie właściwym ; dalej oznajmienie przewodniczącego, że 
głosowanie następnego dnia odbywać się będzie, a mimo tego 
zamknięcia głosowania tegoż samego dnia, przezco znaczna 
ilość wyborców oddać swych głosów nie mogła — stanowią 
powód do nakazania nowych wyborów wskutek zarzutów prze- 
ciw takiemu postępowaniu wniesionych. 

W sprawie wychodżtwa ludności, mianowicie z zacho- 
dniej Gaticyi do Ameryki, które znowu się wzmogło w roku 
bieżącym, Ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło urzędom 
konsularnym w Hamburgu, Berlinie i Antwerpii, aby poczy- 
niły odpowiedne kroki, iżby niezaopatrzonych w należyte le- 
gitymacye i dostateczne na podróż fundusze wychodżców za- 
trzymywały władze portowe, nim ludzie ci jeszcze wsiędą na 
okręt, a następnie żeby odsyłano wychodźców takich napo- 
wrót do ich ojezyzny. Rozporządzenie to ministerstwa spraw 
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Pójdę, a Bóg miłosierny uchroni mię od niebezpieczeństwa, 
bo za godziwą idę sprawą. 

— Zacny jesteś, ale trochę uparty — rzekł Król. 

— Synem jestem, miłościwy Panie. 

Król pomyślał chwilę. 

— Dam ci listy do znajomych moich w Stambule. Kie- 
dym był posłem, poznałem tam Turka jednego, który mię po- 
lubił, a zacny jest człowiek, on ci dopomoże. Także list na- 
piszę do posła franeuskiego, że za Ojea twojego dam chętnie 
jakiego bogatego Turka, których mam w niewoli sporo. Niech 
ci Bóg dopomaga, a powróci zdrowo, bo takich jak ty po- 
trzebujemy zawsze. 

Stefan ucałował rękę Króla, a nazajutrz otrzymał listy 
i sporą kiesę dukatów. Oddawca tego rzekł mu: 

— Złoto otwiera bramy wszędzie, a u Turków naj- 
bardziej. 

Teraz już nie mógł Stefan dłużej zwłóczyć, musiał ko- 
niecznie wracać do matki i opowiedzieć jej o wszystkiem. 

Załała się łzami i długo jej utulić nie było można. 
A kiedy jej syn opowiedział, eo uczynić zamyśla, chwyciła 
go za szyję, do piersi przycisnęła i całowała gorąco. Ale po- 
tem zuowu płakała, obawiając się by i syna nie straciła, 

Radziła się pana Piotra. 


wewnętrznych było tem bardziej na czasie, iż nowa ustawa 
amerykańska o wychodźcach. nakazuje wzbraniać lądowania 
na ziemi amerykańskiej takim, którzy się nie wykażą dosta- 
tecznemi śtodkami do życia. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Jak i gdzie zakładać chmielnik? 

Wspomnieliśmy już, że chmiel dziki pojawia się 
u nas bardzo powszechnie. To pojawienie się chmielu 
dzikiego wskazuje, że uprawiany chmiel (który także 
od dzikiego pochodzi) w tej miejscowości powinien 
się udać. Wyjątek stanowią okolice górskie. Dla bliż- 
szego określenia okolic, w których uprawa chmielu 
jest możliwa, posłużyć może uprawa zbóż ozimych. 
Wszędzie tam, gdzie się uprawia zboża ozime, i chmiel 
może być z korzyścią uprawiany, tam zaś gdzie 
z powodu zimna uprawa zbóż ozimych jest niemożliwa 
lub niepewna, nie należy zakładać chmielników, 
chociażby inne warunki, o których zaraz wspomniemy, 
za tem przemawiały. Z tego zatem widzimy, że 
w całej Polsce warunki klimatyczne (ciepłota i wil- 
goć) pozwalaja na uprawę chmielu, z wyjątkiem po- 
łożeń w Karpatach, w których nie uprawiają ozimych 
zbóż, a które skazane są na wyłączną uprawę owsa. 

Chociaź chmiel w każdej u nas okolicy (z wy- 
jatkiem górskich) może być uprawiany, to przecież 
jedne miejsca w tej samej okolicy odpowiadają tej 
roslinie więcej, a inne mniej, wreszcie znajdą się 
i takie, gdzie uprawa chmielu byłaby zupełnie chy- 
bioną. Zależy to wszystko od gleby i podglebia, ró- 
wnież położenie obszaru, na którym chmielnik zało- 
żyć chcemy. Pod względem natury gleby, jest chmiel 
bardzo mało wymagający, gdyż uda się na każdej, 
ziemi, byle tylko była dostatecznie głęboką i żyzną. 
Najlepszą glebą dla chmielu, jest lekka glinka zawie- 
rająca znaczną ilość pruchnicy. Uda się on jednak 


Ten nie wiedział, co ma powiedzieć. Chwalił synowską 
miłość Stefana, ale wiedział także na co się naraża, idąc po- 
między Turków, którzy teraz strasznie na Polaków źli być 
musieli. 

— Muszę iść, nie odmawiajcie mi. W domu nie będę 
miał spokoju. 

Zatrzymywali go, ale napróżno. Krzątał się skwapliwie 
około przygotowań do podróży; pieniądze przeliczył, zaszył 
je w worku skurzanym, ukrył na piersi, a trochę tylko na 
wydatki pozostawił i wyruszył. 

Matka i Zosia płakały rzewnie. Może przeczuwały, że 
go nie ujrzą. Modliły się o szczęście dla tego rycerskiego 
syna, co gotów był oddać życie własne, byle ojca ocalić. 

Pan Piotr radził jechać na Podole, tam rozpytać się 
o drogę do Turcyi, poradzić świadomych, a najlepiej owego 
pana Szezodrzyckiego, który już tyle życzliwości okazał. 

Tak też uczynił Stefan, żegnany łzami, błogosławieństwem 
i modlitwą. 

W szmatkę zawiązał garść ziemi rodzinnej, na wypa- 
dek gdyby mu przyszło zginąć na obczyźnie, aby mu ta 
grudka jedna bodaj przypomniała ojczyznę. 

(C. d. n.) 
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dobrze na cięższej glinie, na roli piasczystej i torfo- 
watej, byle konieczne warunki tj. głębokość i żyzność 
były zapewnione. Ważniejszą od samej gleby, jest 
dla chmielu samo podglebie, czyli spodnia warstwa 
ziemi, a mianowicie czy wodę przepuszcza. Podgleba 
nieprzepuszczalna, to jest zatrzymująca za wiele wil- 
goci, czyni grunt zimnym a zatem pod uprawę chmielu 
zupełnie nieprzydatnym tak długo, dopóki niekorzystny 
do pola nie potrafimy tej wilgoci usunąć. Ziemia 
z trudno przypuszczalnym spodem jest o wiele gor- 
szą dla chmielu od tych. których prze puszczalna 
podgleba szybko osusza rolę i daje dostateczną cie- 
płotę. Wprawdzie można nieprzepuszczalną podglebę 
zrobić przepuszczalna. a bardzo trudno przepuszezalną 
łatwiej przepuszczalną, lecz czynność ta wymaga 
osobnej umiejętności i kosztów, które nie każdy rol- 
nik posiada i wyłożyć może. 

Miejsce na chmielnik obok odpowiedniego mu 
gruntu (gleby i podgleby) powinien mieć i sprzyja- 
jące tej roślinie położenie. Rola obrócona ku połu- 
dniowi jest dla chmielnika najlepszą ; zachodnia lepsza 
od wschodniej, a najgorszą jest północna. Położenie 
zasłonięte od północy i zachodu pagórkami, budyn- 
kami lub drzewami, niedozwałające na silne działanie 
wiatrów z tych stron, jest bardzo dla chmielnika 
pożądane. Chmielnik niepowinien być jednakżeż ze 
wszystkich stron okolony np. budynkami, sadami lub 
jakiemikolwiek drzewami, albo pomieszezony w ko- 
tlinach, gdyż zupełny brak przewiewu sprowadza na 
chmiel rozmaite choroby, z powodu których plon 
i gatunek chmielu bywa gorszy. 

Wybór miejsca na chmielnik i dokładne rozwa- 
żenie czy ono dobre będzie dla chmielu jest dlatego 
rzeczą bardzo ważną, bo chmielnik zakłada się na 
czas dłuższy, a założenie wymaga dosyć pracy i sta- 
ranności. Jeśli warunki powyżej wymienione chmie- 
lowi sprzyjają, wtedy chmielnik trwać może lat 
dwadzieścia i dłużej; jeśli zaś mniej odpowiadają, to 
plon pod względem ilości i jakości bedzie lichy, ro- 
śliny zaś po paru latach lub nawet wcześniej zaczną 
ginąć i chmielnik trzeba będzie zniszczyć, gdyż praca 
około uprawy chmielu zupełnie się nieopłaci. Szeze- 
gólnie baczyć należy. ażeby grunt nie był za mokry. 
W gruncie o stojącej wilgoci, co spowodowane bywa 
nieprzepuszczalnością podgleby, gniją korzenie chmielu 
a nierzadko trupieszeją sadzonki chmielowe tak, że 
albo chmielnik w krótkim czasie niszczeje lub nawet 
założenie go jest prawie niemożliwe. (Duk. nast.) 


ZE ŚWIATA. 


Rada Państwa w Wiedniu obraduje, adres do cesarza 
z obu Izb już gotowy i w tych dniach zaczną się nad nim 
rozprawy. Poseł JE. Grocholski musi na zimę wyjechać do 
Włoch, bo jest chory, więc nie będzie przewodniczył w Kole 
polskiem. 

Donoszą także z Wiednia, że podawanie fassyi dla ozna- 
czenia kongruy od duchownych przedłużono do 1 listopada, 
że cesarz zezwolił na sprzedaż części placu z realności semi- 


naryum gr. kat. obrządku we Lwowie, na którym stanąć ma 
wielki gmach rządowy dla pomieszczenia zarządu poczty. 

Pan minister skarbu, Dunajewski, wniósł do Izby przed- 
łożenie o budżecie na rok 1886, z którego się pokazuje, że 
gdyby w tym roku nie robiono nakładów na nowe rozmaite 
cele, dochód państwowy przewyższyłby wydatki przeszło 
o 600.000 zł. czyli że pierwszy raz od tylu lat stanęlibyśmy 
na czysto, Ale nakłady proponowane mają wynieść 6 milionów zł. 
więc te pokryte będą dochodem z kolei Nordbańskiej — tak, 
że pożyczać nie będzie potrzeba. 

Z Tureczczyzny piszą, że wszystkie narody ściągają 
wojska. Turcya ma mieć w tym tygodniu 150.000 ludzi pod 
bronią, Grecya ma 70.000, Rumelia i Bułgarya coś ze 100.000, 
a Serbia prawie tyle. Mocarstwa podpisane na traktacie ber- 
lińskim podobno gotowe uznać połączenie Bułgaryi z Rumelią 
pod berłem księcia Aleksandra, ale żeby na tem był koniec. 
Tymczasem ani Grecya, ani Serbia słyszeć o tem nie chcą, 
tylko wołają: skoro Bułgarya się zwiększa, to i nam też coś 
dajcie, inaczej niech będzie wojna i my sobie sami weźmiemy. 
Jak donoszą ostatnie depesze, król serbski Milan dnia 15 
Października obejmuje dowództwo nad swojem wojskiem, sto- 
jącem w kącie między Bułgaryą a krajem Bułgarskiem i za- 
powiada wkroczenie do tych krajów. Grecya od południa 
gotowa toż samo zrobić. 

Ciekawa rzecz, co na to powiedzą inne państwa wielkie. 
Turcya ma lepsze i wyrobione w bitwie wojska, więc bardzo 
być możę pobije młode armie wszystkich — ale eo dalej? 
Czyż Austrya, która opiekuje się Serbią, pozwoli na to, aby 
ja Turek zgubił. Czyż Rosya nie ruszy, gdyby Bułgaryą zni- 
szezono? Zdaje się, że nie, więc jedno i drugie państwo 
musi im pomagać, a czy się przy tej pomocy nie poróżnią 
z sobą, to także wielkie pytanie. Jednem słowem jesteśmy 
na początku wielkich zawichrzeń w Turcyi, i dlatego wszy- 
scy w niepewności oczekują co to będzie. 


Z innych krajów nie ma nie ciekawego. Prusacy pozwo- 
lili Polakom obcym zatrudnionym przy gospodarstwie pozo- 
stać do wiosny, ale swoją drogą już blisko 1000 osób wypę- 
dzonych przybyło do Krakowa ztamtąd, w Polsce Rosya nie 
nie folgnje i rzecz idzie po dawnemu; tylko cholera w Hi- 
szpanii i na wyspie Sycylii znacznie osłabła. 


Nowiny z kraju. 


Kraków. Ks. biskup Dunajewski wydał ogólnik do wszy- 
stkich duszpasterzy, którym zakazuje ubierania ołtarzy papie- 
rowymi wyrobami, tak ze względu bezpieczeństwa od ognia, 
jako też ze względów estetycznych. 

Koleje. Trasowanie kolei Kołomyja-Słoboda rungórska 
wraz z dwiema mniejszemi odnogami już dokonane, i spo- 
dziewają się, że jeszcze tego roku spółka raboty rozpocznie. 

Nowe kopalnie rudy żelsznej w Galicyi. W odległości 
7 km. od stacyi kolei Jarosławko-Sokalskiej, „Bobrówka”, od- 
ległej 17 klm. od Jarosławia, odkryto obfity pokład rudy że- 
laznej, Pokład, o ile z przedwstępnych badań ocenić można, 
jest bardzo obfity, a ilość rudy ma do 100.000 ton wynosić. 
Ruda jest dobra i zawiera 58 do 549], czystego żelaza. Hu- 
tnicee w Witkowicach mają się zająć wydobywaniem rudy, 
która ma być do Witkowie przewieziona i tam przetapiana- 
Wydobywanie, które ma się jeszcze w tym roku rozpocząć, 
obliczono na przeciąg lat dziesięciu, t. j. po 10.000 ton, czyli 
1000 wozów (kolejowych) rocznie, 

Namiestnictwo wezwało okólnikiem Starostwa do ener- 
gicznego wystąpienia przeciw wysyłaniu dziewcząt do Ame- 
ryki, Egiptu i Turcyi przez pokątnych faktorów. Poleeono 
przytem wszelką ostrożność przy wydawaniu paszportów za 
granicę osobom podejrzanym o trudnienie się handlem dziew = 


cząt. Policya bowiem lwowska skonstatowała wzmagającą się 
ostatniemi czasy wysyłkę dziewcząt z kraju. 

W płomieniach utracił życie przy pożarze domu wło- 
ścianina Wojciecha Bobka w Rajezy, pow. żywieckiego, "-letni 
synek tegoż Józef, zaś 17-letnia córka Bobka, Maryanna, do- 
znała ciężkiego uszkodzenia. Wymienione dzieci poszkodowa- 
nego pożarem, w chwili wybuchu ognia, spały na strychu 
chaty i nie mogły być uratowane. Nieostrożność była powo- 
dem nieszczęścia, a winny pociągnięty został do odpowie- 
dzialności. 

Bochnia Ponieważ ponowna klęska powodzi dotknęła 
powiat tego roku, a pierwsza rata pożyczki rządowej, udzie- 
łonej zeszłorocznym powodzianom jest płatną z początkiem 
roku 1886, dlatego Rada powiatowa uchwaliła udać się do 
Wydziału krajowego z przedstawieniem, aby u Rządu wyjednał 
zmianę warunków pożyczki w ten sposób, aby pierwsza rata 
była płatną nie w r. 1886, lecz dopiero w r. 1887. 

Straż pograniczna rosyjska jak czytamy w Nowej Re- 
formie. pod pozorem rewizyi ełowej, napadłszy niedawno na 
mieszkańców Żełkini na terytoryum austryackiem, obiła dwóch 
chłopów, oraz dopuściła się nieenego czynu względem pewnej 
kobiety. Coraz częściej powtarzają się podobne nadużycia, 
więc też warto skuteczniejsze niż dotąd przeciw temu przed- 
sięwziąć środki. 

Krajowa szkoła rolnicza w Horodence. Z dniem 1. 
października nastąpiło otwarcie krajowej niższej szkoły rolni- 
czej w Horodence. Ponieważ szkoła nie posiada jeszcze po- 
trzebnych środków naukowych i pole do niej należace odpo- 
wiednio urządzonom być nie mogło, więc Zarząd szkoły 
postanowił odłożyć uroczyste otwarcie do wiosny, kiedy już 
szkoła w odpowiedniem przystrojeniu i urządzeniu przedsta- 
wić się będzie mogła. Jak na teraz ograniczyło się otwarcie 
na nabożeństwie w kościołach obydwu obrządków i przemó- 
wieniu dyrektora do uczniów. Starających się o przyjęcie do 
szkoły była ilość znaczna ; wybrano tych, którzy odpowiadali 
wszelkim wymaganiom statutem przepisanym. Przyjęto uczniów 
18, z których 6 synów włościan, 4 synów rzemieślników, 
4 synów oficyalistów prywatnych, 2 synów właścicieli dóbr, 
1 syn gr. kat. księdza, 1 nauczyciela szkół realnych. Z po- 
między tych ukończyło szkoły ludowe 7, szkoły wydziałowe 
4, 1 kl. szkół gimnazyalnych 2, 2 kl. tychże szkół 8, 1 kl. 
szkół realnych 1, i 8 kl. szkół realnych 1. Cyfra 18 uczniów 
na jednym kursie wskazuje na znaczny wpływ jeśli się zważy, 
łe na wszystkich trzech kursach powinno być 30 uczniów, 
a więc na każdym tylko 10. Dowodzi to najlepiej, o ile takie 
szkoły są potrzebne, i że ich potrzebą już u nas zrozumianą 
została. Nie wątpimy, że zaraz w przyszłym roku zgłosi się 
więcej synów włościan, którym statut szkoły daje przed in- 
nymi pierwszeństwo. 

Łańcut. Oddział łańcucko-jarosławski galicyjskiego To- 
warzystwa gospod. ma urządzać w Łańcucie, w drugiej poło- 
wie grudnia odczyty o popularnej weterynaryi. Odczyty, któ- 
rym towarzyszyć będą doświadczenia na zwierzętach, trwać 
będą dni dziesięć. Korzystać z nich będą mogli nauczyciele 
ludowi, karbownicy i włościanie. 

Osuszenie moczar. Ma się zawiązać spółka dla osusze- 
nia moczar i bagien w gminach : Mrowli, Bratkowicach, Ru- 
dnej wielkiej i mrłej, Trzcianie, Świlezy, Dąbrowie i innych 
w pow. rzeszowskim położdnych. Koszta wynosić mają 
90.000 zł. 

P. Holzer, właściciel Bud pod Głogowem, na szkołę lu- 
dową, tamże powstać mającą i na nrządzenie ogrodu szkolnego 
ofiarował morg pięknego gruntu, pozwolił użyć ze swoich 
kamieniołomów tyle kamienia, ile na fundamenta będzie po- 
trzeba, dostarczył drzewa na wypalanie cegły, a wreszcie wy- 
dał ze swoich lasów cały materyał na roboty ciesielskie i sto- 
larskie. 
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Na wystawie przeglądowej bydła włościeńskiego, urzą- 
dzonej w Lisku 30 czerwca 1885 staraniem sanockiego od- 
działu galicyjskiego Towarz. Gospod. rozdano nagród 3 po 
15 zł. i dziesięć po 10 zł., szesnaście po 5 zł. 


I Nagrodę otrzymali: 


1. Marya Piekarczyk z Liska za krowę 6'/, lat . . 15 zł. 
2. Jędrzej Hryćkowlan z Bereska za parę wołów 6 letnich 15 , 
3. Jan Beluch z Posady liskiej na jałówkę 1Y, roczną 15 „ 
IL. Nagrodę otrzymali: 

4. Józef Bańczak z Poraża za parę wołów 5 letnich 10 , 
5. Józef Paszkiewicz z „ p a p 5 10 , 
6. Jurko Hryćkowian z Bereska za „ n O 10 , 
7. Feliks Lipiński z Poraża za krowę 5 letnia. 10 , 
8. Jan Niemczyk z 4 A 6 10 , 
9. Jędrzej Hryćkowian z Bata ZA krowę 6 pac 

i jałówkę 2'/, roczną . < < 107 
10. Michał Głowacki z Posady paka za Kae > „ 10m, 
11. Agata Strylewicz z Liska za jałówkę 3!|, letnią . 10 „ 
12. Karolina SŚwierczkowa z dst pach za jałówkę 


. 10 
10 


21, roczną 
.« Ewa Herczyk z wikawógo ZA krowę 81, nią 


III. Nagrodę otrzymali: 

14. Jan Mamrowicz z Orelea za wołu 2!, lat. . 5, 

15. Jan Niemczyk z Poraża za W 3'|, letnią i wołu 
21|, rocznego . ; on 
16. Diet Osękowski z TETA za na 6 ui A 5, 
17. Jan Beluch z Posady liskiej za krowę 8", zę o 
18. Jan Honth z Liska za jałówkę 2 letnią . 5, 
19. Jan Kucabińskiz „ „ s» ace x 55 
20. Marya Zwierzyńska z Liska za jałówkę 2 Fee 57 
21. Michał Różycki z » n krowę 8 3 5, 
22. Józef Jankiewicz z 5 a y go GPE 
23. Jan Hac z Liska za krowę 6- letnią i wołu 2-letn. 5 , 
24. Karoł Myszyński z Liska za krowę 3! letnią . 5, 
25. Michał Słotwiński z „ „ a 8 A a 1907, 

26. Teofila Piątka z s wy; 4t » ija- 
łówkę 1'|, roczną - 5, 
27, Ilko Duplak z Pozzo a ZA Ace, 31], let. 5, 
28. Waśko Suchał z £ „ krowę 3ta „. 5, 
29. Paweł Kabala z Tarnawy 5 fr E e 
Razem 125 zł. 


Fundaaya Aleksandra ks. Lubomirskiego. Donosiliśmy 
już dawniej o tej wielkiej fundacyi, teraz podajemy bliższe 
o niej szczegóły. Fundacya ma na celu utworzenie „Schro- 
niska“ dla młodych chłopców opuszczonych lub złego prowa- 
dzenia się, a nosić będzie nazwę: Schronisko utworzone przez 
Aleksa ndra ks. Lubomirskiego. Według postanowień fundacyi 
ma być to schronisko zbudowane w Krakowie lub jego okolicy 
najbliższej, ma składać się z gmachu monumentalnego, oto- 
czonego dokoła ogrodem; w gmachu powinna się znajdować 
kaplica z kopułą zakończoną krzyżem, a na fusadzie będzie 
napis tak samo brzmiący jak nazwa fundacyi. Do schroniska 
przyjmowani będą tylko katolicy, urodzeni w Galicyi lub 
w W. ks, Krakowskiem. W wychowaniu musi być według 
woli fundatora położony główny nacisk na wytworzenie 
w chłopcach uczuć religijnych 1 moralnych, a kształcenie bę- 
dzie miało na celu przygotowanie do zawodów praktycznych. 
W paragrafie ósmym postanawia fundacya, że cała admini- 
stracya zakładu jako też jego funduszów, oddana jest wyłącznie 
rządowi. 

Łanczyn. Przy puszczaniu krwi choremu koniowi, pisarz 
gminny w łŁanczynie, powiatu nadwórniańskiego, Grzegorz 
Strumiński, skaleczył się w palec, przyczem krew chorego 
zwierzęcia dostała się do rany i spowodowała zakażenie, któ- 
remu Strumiński uległ w ciągu 24 godzin. Koń dotknięty był 
zapaleniem śledziony. 


ROZMAITOŚCI 


Poszanowanie prawa. W tych czasach wniesione zostało 
podanie do dyrekcyi policyi wiedeńskiej o pozwolenie na broń — 
od arcyksięcia Rudolfa, następcy austryackiego tronu. Arcyksiąże 
wprawdzie, jako posiadający stopień wojskowy, mógł się obyć 
bez niego, że jednak często poluje w ubraniu eywilnem, nie 
chciał się wyłamywać z pod ogólnego prawidła. Rzecz naturalna 
że pozwolenie natychmiast wydane zostało. Podobnież wprzódy 
jeszcze postąpił i sam cesarz Franciszek Józef. Kiedy parlament 
uchwalił podatek od polowania, cesarz pierwszy kazał wyrobić 
dla siebie karty do polowania, ażeby go mie brakowało na liście 
opodatkowanych. 

Nowa maselniczka. Na wystawie peszteńskiej, zwraca 
na siebie szczególną uwagę i budzi ogólne zajęcie, maszynka do 
użytku w gospodarstwie domowem, którą pospieszamy naszym 
czyteiniczkom bliżej opisać, Jest to po prostu maślniczka, na- 
zwana „Patentirte Buttermaschine*, która ma tę szczególną 
zaletę, że wyrabia masło wprost z mleka słodkiego i to w nie- 
słychanie krótkim czasie. Nie potrzeba więc śmietany jak do 
naszych maślniczek, owszem maszynka ta sama produkuje śmietanę: 

Chcąc mieć masło, wlewamy do maszynki mlekc prosto 
od krowy, wprowadzamy maszynkę w ruch, a już po dwóch mi- 
nutach możemy zebrać najlepszą śmietanę — pracując zaś cztery 
minuty, nzyskamy wyborne masło. 

Oprócz tak znacznego zaoszczędzenia czasu i tej wygody, 
że na każde zawołanie możemy mieć śmietanę albo masło, jest 
jeszcze ta korzyść, że robiąc masło w tej maszynie zyskujemy 
jakie 10—15 procent więcej masła, jak wyrabiając w innych 
maślnicach i że pozostała serwatka zachowuje wszystkie wła- 
sności zbieranego mleka, więc zawsze jeszcze do użytku. 

A teraz może jesteście ciekawi dowiedzieć się, jak taka 
maszynka wygląda. Otóż budowa jej jest nadzwyczaj prostą. 
Najmniejsza maślniczka liczy 5 litrów i składa się z naczynia 
w formie cylindra sporządzonego z białej blachy, którego ściany 
są falowate jak u formy do wypiekania legon:in. Naczynie to 
ma przykrywkę, a w pośrodku tej otwór, przez który przechodzi 
kołotewka. — Kołotewka ta ma na zewnątrz w górnej swej 
części zakończenie drewnianą śruba, około której jest obwinięty 
sznurek w ten sposób, że jeden koniec idzie w prawe, drugi 
w lewo. Chcąc maszynkę wprowadzić w ruch, przytwierdzamy 
takową za pomocą Żelaznej śruby do stołu, ujmujemy końce 
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sznurka w obie ręce i silnie pociągamy ku sobie, raz jedną ręką, 
to drugą. 

Tym sposobem wprowadzamy kołotewkę w bardzo szybki 
ruch, która znowu z nadzwyczajną siłą uderza mlekiem o nie- 
równe ściany naczynia i z tego powodu następuje tak szybkie 
przeistoczenie na masło. 

Maślniczka taka pięcio-litrowa kosztuje zł. 7°40, dziesięcic- 
litrowa zł. 12:50 itd. i można sobie takową sprowadzić za po- 
braniem pocztowem, pisząc pod adresem: Nicolas Fehćr, Buda- 
Peszt, Uillorstrasse 25 Koóztelek. 


SZARA DA. 


Czytaj tak albo wspak mój panie 
Będziesz miał podróż lub przekonanie. 


(eny targowe z tygodnia. 


Nazwa zhoża 


biała | — | | —| 7/15) 8 — 
Pszenica ;+ żółta . 6/50] 7|85|—|— | — — 
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Tatarka ww £ 6/50 7/25] 7/75] 8/25 
Proso . a a ["|=|<|—=| 6/25] 7/— 
7 | czerwona . . |—|—|—|—|— —|— | — 
Koniczyna PNIA aa JRE ES || 


| 1:4 
69), Listy Banku włość. za 100 żądają 59 dają 57 zł. 
50|, Listy Banku włość. za 100 zł. żądają 56 zł dają 53. zł.. 


Przypominamy czytelnikom, że kwartał się 
skończył i że czas nadsyłać nową przedpłatę: 
także zalegających prosimy o pamięć, bo już wielki 
czas aby swoją należytoćć uiścili. 


mag” Już wyszedł z druku œe 


KALENDARZ „MACIERZY POLSKIEJ“ 


na 1886 rok 


ozdobiony prześlicznym wizerunkiem Chrystusa Pana według obrazu znajdującego się w Katedrze 
lwowskiej, zawierający oraz oprócz powieści pióra Alberta Wilczyńskiego, Zoryana i Bolesławicza, 
obfity dział informacyjny, rolniczy i gospodarski, opracowany przez radcę budownictwa Moraczew- 
skiego, posła Merunowicza i p. Zygmunta Gawareckiego, tudzież wyborny artykuł Doktora Jana 


Stelli-Sawickiego o wychowaniu niemowląt. 


Wiejskie gosposie znajdą w tym kalendarzu bardzo 


ciekawie opisany tuzin sekretów gospodarskieh, a ci co lubią wesołe rzeczy, mają w nim podane 
także i anegdoty. 

Cena kalendarza „MACIERZY POLSKIEJ* wynosi 40 centów, ale dla prenumeratorów 

„Niedzieli“, dla Kółek rolniczych, Towarzystw oświaty ludowej, dla gmin wiejskich i w ogóle dla 

włościan, postarała się redakcya o znaczne zniżenie, tak, że dla nich cena kalendarza wraz z prze- 


syłką pocztową, wynosi 


tylko 25 centów. 


Pieniądze za kalendarz można już teraz nadsyłać pod adresem: Redakcya „Niedażeli*, w gmachu sejmowym. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: ALBERT WILCZYŃSKI. 


